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W  iadoiności krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 2 3 .  Kwietnia.
N . Pan Hrabiem u B r e s s o n ,  P arow i F ra n -  

c y i , u iegd yś nadzw yczajnem u P o s ło w i i p eł­
nom ocnem u M inistrow i p rz y  dw orze  tutejszo- 
s t ro n n y m , o rder  orla czerw onego I. klassy dać 
raczył.

Z B e r l i n a ,  d. 21 .  K w ie t .— W spom nie liśm y 
juz  o w ynurza jących  się tu i ówdzie pogłoskach 
o  zamierzouem przyw róceniu  klasztorów nad  
R enem  i W estfa l ii ;  sprostowaliśmy je w  ten 
sp o só b , ze na d a l s z e  i s t n i e n i e  kilku w p ro-  
w incyi W estfalskiej teraz jeszcze istniejących 
klasztorów Franciszkańskich —  osobliwie dla 
umieszczania tam dem ery tow auych  księży z dye- 
cezyi P aderborn  i M u n s te r ,  oraz dla pom ocy 
w  pełnieniu s łużby bożej w wielkich i licznych 
gminach —  Najj. P an  zezwolić raczył.  Mimo 
to pew ne i z prawdą ściśle się zgadzające spro­
s tow anie ,  G a z e t a  M a g d e b u r s k a  z d. 13. 
Kwietnia zawiera udzielenie, w  którem bez w y ­
mienienia źródła albo pow odu wyrażają : ..przy­
wrócenie k lasztorów nad Renem  i w  W estfa l i i  
potwierdza się zupełnie.« Jakko lw iek  twier­
dzenie to  śmiało i z ufnością rozgłaszają, z pe­
w nego źródła jednakże i na  pewnej opierając 
sią powadze powtarzamy, £e ow o podauie ca ł­
kiem jest bezzasadne i że najmniejszego do gło­
dzenia ow ej wiadomości nie b y ło  powodu.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 20 .  Kwietnia.

Najjaśniejszy P a n ,  na przedstawienie J O .  
Xięcia Namiestnika Królestw a Polskiego, udzie­
lić raczy ł w dniu 14. ( 2 6 . )  M arca r. b., P an i  
Izabelli Treszczkowskie'j i trojgu jej dzieciom, 
a mianowicie synom : W ład y s ław o w i J a n o w i
P io tro w i ,  Antoniemu Kazimierzowi i córce J o ­
annie K arolin ie ,  oraz P P . Benjaminowi F latt ,  
J a n o w i  Karolowi W e is s ,  Jackow i P ad e re w ­
sk iem u, Tom aszow i P iw kow skiem u, K aro low i 
E ichlerowi, Ju lianow i W ilhe lm ow i Bruuw ej,  
J a n o w i  Razm owskiem u, Leonow i Dzichanowi- 
czow i,  i Karolow i R assum ow skiem u, dziedzi­
czne szlachectwo Królestwa Polskiego, z za­
s trzeżeniem, a b y  p raw a i przywile je  takiegoż 
dziedzicznego szlachectwa i do dzieci ich, p rzed  
dniem nadania zrodzonych , rozciągnięte b y ły .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j  w  K w ietniu.
L isty  nasze z W a rsza w y  zbijają teraz z pe„  

w nością  rozsianą za granicą w iadom ość o o d ­
w ołan iu  albo cofnięciu się K sięcia Paszkiewicza 
z  urzędu nam iestnikoslw a. J eże li m oże o kom - 
b in acy i takiej na ch w ilę  m yślan o , to teraz przy­
najm niej z p ew n ością  jej zaniechano. —  K artel 
d otychczas nie ma b y ć  jeszcze  stanow czo  o d ­
n o w io n y , tym czasem  juz sam a pogłoska o m o- 
żliw em  w znow ien iu  onego  w  obieg puszczona  
ten w yd a ła  sk u tek , że  nikt w ięcej z R o s s y j
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i K rólestwa do Pruss  nie uchodz i.— Uzbrajan ia  
do  tegorocznej w y p ra w y  kaukaskie j także na 
Królestwo Polskie oddziaływają; załogi tame- 
czue w  ciągłyui są r u c h u , liczne oddziały woj­
ska ciągną hu południowi a w miejsce ich inne 
pułki następują. W s z y s c y  z natężoną c ieka­
wością w yp ad k u  tych  nadzw yczajnych  usiło­
w a ń  wyglądają. S ko ro  w y p ra w a  tegoroczna 
pożądanych  skutków  nie w y d a ,  podbicie gó- 
rali stanie się na zawsze problemalyczue'm.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16 .  Kwietnia.

I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  1 5 ,  
K w i e t n i a .  —  Po rozpraw ie  k s i ę c i a  M o ­
s k w y ,  k tó ry  postępowanie ministrów w  sp ra ­
w ie  otahejtyjskiej ostro sk ry ty k o w a ł ,  chociaż 
n o w y c h  argum entów nie p rzy toczy ł ,  M argra­
b ia  G a b r i a c  wystąpił w  obronie  miuisteryum, 
w ystawiając k rok  Admirała D u p e t i t -T h o u a rs  
jako  zb y t  poryw czy . »D obroduszny  angiel­
ski kapi t an,  ( rz e k ł  m ów ca)  i k rólow a kilka- 
dziesiąt żołnierzy  p o d  rozkazami swerni mająca, 
n ie byli  zaiste strasznymi przeciwnikami i nie 
pow inn i byli spow odow ać admirała do  zbocze­
n ia od drogi p rawnej.  Z nadeszłego co tylko 
r ap o r tu  pokazuje  s ię ,  że sprawcami ostatnich 
w y p ad k ó w  w  istocie są Anglicy i p rotektora t 
p o w a ż a n o ,  dopóki ich na  wyspie nie było. 
W s z a k ż e  naturalną rzeczą, że Anglicy kraj  
przez  siebie o dk ry ty ,  ucyw il izow any i do chrze- 
ściaństwa naw rócony  nie koniecznie chętnie pod 
władzę F rancy i przechodzący widzą. Konsul 
w ięc  angielski, p rz y b y w sz y  w roku  1 8 4 3 .  do 
Otaheiti  w przypuszczeniu ,  ze Anglia p ro tek ­
to ra tow i sprzeciwiać się b ę d z ie ,  wszelkiego 
uży ł  w p ły w u ,  a b y  wzmocnić oppozycyę  an­
gielską. Na o dby tych  w tym  celu zgromadze­
niach w ynurzono  życ ze n ie , żeby wyspa pozo­
sta ła  w ręku  Anglików. Ale wszystkie te 
w y p a d k i , naw et lądowanie kilku żołnierzy i 
zatknięcie chorągwi, nie by ły  tak w ażne, że­
b y  złożenie królow ej usprawiedliwić mogły. 
M inisteryum wiec ,  zapierając się czynu  adm i­
rała , dało dow ód  umiarkowania i siły i postą­
piło zgodnie z korzyścią i honorem  narodu.« 
P rzec iw n ie  Hr. M a t t h i e u  d e  l a  R e d o r t e  
u jm ując  się za admirałem twierdził, że K ró lowa 
P o m arch ,  zatknąwszy ofiarowaną jej w imieniu 
k ró low ej angielskiej przez  kapitana angielskie­
go chorągwią, dała do  poznania , że się o d ­
da je  pod  opiekę A ngli i , zgwałciła więc tra­
k t a t ,  k tóry  sama z F ra n cy ą  zawarła , stosownie
do  którego opieka wyłącznie ty lko  do F rancy i 
należeć miała; admirał więc miał słuszne po­
b u d k i  przystąpić do tej d e t r o n iz a c y i . ---------

Przeciw  tw ie rdzeniu ,  ja k o b y  na w yspach  sand- 
wichskichm issyonarze angielscy panowali, p rz y ­
toczy ł P. G u izo t ,  że po ostatnim traktacie mis- 
syonarzom  katolickim w o lny  przystęp do o- 
w ych  w y sp ,  że ci tam k aż ą ,  szkółki zakładają 
i już wielu nawrócili,  co się wszystko pod  egi­
dą F rancy i stało. —  Hr. M a t t h i e u  d e  l a  R e ­
dorte  żaląc się dalej na zaparcie się czynów  
francuzkiego adm irała , politykę Anglii w Indy-  
ach wschodnich jako przykład dla F rancy i p rzy ­
toczy ł ,  k iedy  Anglia przez zamianę p ro tek to ­
ra tu  swego na stanowcze zwierzchnictwo prze­
szło 1 0 0  mil. ludności pod panow anie swoje za­
garnę ła  i nawet pod  mianem pro tek to ra tu  nieró­
wnie większą władzę nad owemi krajami w y k o ­
n y w a ,  aniżeli F ra n c y a  w podobnym  stosunku, 
ponieważ agentów swoich moralną wspiera po ­
wagą. —  N astępnie bronił Pan  V i l l e i n  a i n  
polityki m inisteryaluej,  w ychodząc z tego zd a ­
n ia ,  że w  traktacie dotyczącym  pro tek to ra tu  
dla Admirała D upeti t-Thouars  żadnej zgoła nie 
ma au to ryzący i ,  aby  w  pew nych  stosunkach 
k ra j  k rólow ej mógł opanować. — Poczem  dal­
szy  ciąg o b ra d y  odroczono.

 S p ra w a  otahejty jska jest ciągle głó­
w nym  przedmiotem rozpraw  dziennych. O  za­
miarach oppozycy i pod  tym względem tak mó­
wi dzisiejszy D z i e n n i k  S p o r ó w .  » Jeźll 
krążącym pogłoskom wiarę  dać m am y, miej­
sce zgromadzenia Izby  depu tow anych  b y ło  
wczoraj widownią nadzw yczajnego ruchu. Z da­
je  się, że na zgrom adzeniu , w  którym Panowie 
Thiers ,  B e r r y e r ,  B a rro t ,  Billault,  Ducos i 
Chambolle  udział mieli, uajdziwuiejsze poda­
w ano wnioski. Je d n y m  z pom iędzy tych  w nio­
sków by ł ten ,  ab y  przeciw ministeryum skargę 
w y to czy ć ,  i to zapew ne jedynie  z pow o d u  
spraw otahejtyjskich. W  rzeczy samej u ch w a­
lono co nas tępu je :  B ędą dzisiaj prosili o p o ­
zwolenie interpellowania gabinetu, a interpel- 
lacye będą  odłożone do Piątku. P o  ostatniem 
tein wysileniu wiele się spodziewają: ma ono 
gabinetowi śm iertelny cios zadać. W s z a k ż e  
to już szósty lub  siódmy raz zasadza się oppo- 
zycya  n a  zwaleuie ministerstwa: pomimo to 
stoi gabinet na mocnych nogach i ostatniego te­
go szturmu z ufnością oczeku je ,  bo  sprawa 
otahejlyjska od czasu,  jak ją Izba zadecydo­
w ała ,  bynajmniej się nie zmieniła. Spraw o­
zdanie Admirała D upeti t-Thouars  nie poda op ­
pozycyi broni w  rękę. Rzecz ta w takim s a ‘ 
my jest s tanie, w jakim była  przed dwom a mie­
siącami, k iedy większość 4 5  głosów zaw yro­
k o w a ła ,  że postępowanie gabinetu na nagan? 
nie zasługuje. Chodzi jeszcze wciąż o to ,  c z j



Admirał D u p e t i t -T h o u a rs  miał praw o detroni- 
zow ać K rólow ę Pom areh za to ,  że na chacie 
sw o je j ,  pałacem nazw ane j,  banderę  według 
swej fan ta z j i  zawiesiła. Rząd nie b y ł  tego 
zdania , uważał on za rzecz stosowniejszą i sp ra ­
wiedliwszą trzymać się p ro tek to ra tu ,  k tóry a d ­
mirał nasz zniecierpliwiony w  okkupacyą  z a ­
mienił. C o  do praw  naszych , zabezpiecza 
nam je nasz p ro tek to ra t ;  nie potrzeba do tego, 
ab y  Królowa Pom areh p rzy b y ła  do F rancy  i 
smutnego oczekiwać k o ń c a ; konsul angielski 
i angielscy missyonarze p ro tek to ra t  nasz uznać 
b ędą  musieli, ponieważ go rząd uznał. K w e­
sty a to jest więc bardzo  pros ta ;  rozleglejszą 
dopiero  staje się w te d y ,  jeźli szukać chcemy 
sposobności poróżnienia się z Anglią. T ra k ta ­
ty  z dnia 15. Lipca odświeżać można p rzy  ka­
żdej okazyi.«

N a dzisiejszem posiedzeniu I z b y  p a r ó w  
toczy ły  się dalsze ob rady  względem wniosku 
do praw a tyczącego się miliona tak nazwanych 
fuuduszów tajnych. Markiz B o i s s y  p rzypo ­
mina ministrowi m aryna rk i ,  ab y  dotrzym ując 
przyrzeczenia w yznaczył dzień  do  objaśnienia 
sp raw y  otahejtyjskie j; ch y b a ,  że je  w całej 
dziewiczości zachować woli,  ab y  je  drugiej 
p rze łożyć Izbie. T o  go jedynie pow oduje  do 
w znow ienia  kwestyi o w yspie  Otaheiti.  P o ­
wtarza więc, ze zaparcie się postępku Admi­
rała  l lu p e t i t - T h o u a r s  jest p raw dziwą klęską 
dla honoru  kraju i dla dynas ty i ,  jak to już da­
wniej powiedział.  T o  zaparcie się nie było 
ani potrzebnem ani wczesnem, ty lko strach 
przed Anglią był tego p rz y c z y n ą , co tak długo 
u trzym yw ać będzie ,  dopóki mu minister ma­
rynark i innego nie poda pow odu. Pan P e l e t  
d e  l a  L o z e r e  zapuścił się w  obszerny rozbiór  
w ypadków  odtąd zaszłych, ganiąc ministerstwo, 
że ustanowiło p ro tek to ra t ,  k tóry  do ty lu  kol- 
lizyi powód daje. Zaparcie się k roku  A dm i­
rała Dupetit l houars by ło  poryw czem , bez d o ­
k ładnych  depeszy i rapor tów . N a to Pan 
G u i z o t :  Nie chcę ja o b rady  tej przedłużać,
minister w ychowania publicznego, odpow iada­
jąc wczoraj Hrabiemu de la R edo rte ,  pow ie­
dział już  w szystko, cokolwiek powiedzieć b y ­
ło można. T y lk o  na n iektóre zarzuty winien 
jestem odpow iedzieć,  a to na zarzuty  tych, 
k ló rz y b y  zaufanie do rządu podkopać  chcieli, 
Ghcę mówić o zarzutach słabości i b o ja ź n i , cią­
gle się pow tarzających , ilekroć jest mowa o 
sp raw ach  zagranicznych. P rze jrzy  kraj z cza- 
Sem, ja k  go złudzić usiłują. Starał się potem 
minister zajścia na Otaheiti W prawdziwem w y ­
stawić świetle ,  dow odząc ,  że dwaj naczelni

oficerowie nic mieli dostatecznych pow odów  
do k ro k ó w ,  które przedsięwzięli.  O świadczył,  
że gabinet w  całej tej sprawie nic nie uczynił, 
c o b y  się lojalności lub honorowi kraju sprzeci­
wiało. O p p o zy c y a  chce się zawsze mianować 
reprezentan tką k ra ju ,  zapouiiuając, że kraj 
stoi po  stronie m inisterstwa; większość Izb po ­
chwaliła zarząd jego. Książę M oskw y mówił 
wczoraj o dotacyi dla Księcia N em oura ;  uw a­
ża on (G uizo t)  takow e praw o  za natura lny  sku­
tek p raw a  regencyjnego, cały gabinet ma do- 
tacyą za słuszną i dla kraju  użyteczną. —  
W  końcu  mówił M arkiz Boissy i H rab ia  M ou- 
talembert.

K ie d y  o b rady  względem funduszów ta jnych  
w Izbie depu tow anych  całkiem spokojnie p rze ­
sz ły ,  też same debatty  w Izbie parów  bardzo 
groźny p rzybiera ją  charakter. D aw no  coś p o ­
dobnego w pałacu luxemburgskim nie widziano. 
J e s t  to rzecz niemałej wagi: pokazuje się ztąd, 
że gdzie rząd od ro k u  1 8 3 0 .  tylko pobłażania 
i wsparcia doznaw ał,  tam się teraz oppozycya  
tw orzyć  zaczęła, co naturalnie Izbie parów  wię­
kszy w pływ  zjednać musi. D o  lej chwili tyl­
ko Izba deputow anych  wyłączną miała powagę: 
Izba zaś parów  tak  mało znaczyła, że k ied y  
przed dw om a laty Izba deputow anych  praw o
0 regeucyi by ła  p rz y ję ła , minister sp raw  we­
w nętrznych  prefektom urzędow nie  o p rzy jęciu  
tegoż p raw a  doniósł, chociaż takow e w Izbie 
parów  jeszcze nie b y ło  roztrząsane. O p p o z y -  
cy jn y  ten duch w Izbię p a rów  silniej jeszcze 
wystąpi w rozprawach o wychowaniu . J u ż  6 0  
do 7 0  członków zamierzyło zbijać projekt P a n a  
Villetnain i spraw ozdanie  P. Broglie , k tó ry  tą 
rażą ,  nie chcąc obrazić ani gabinetu ,  ani uni­
w ersy te tu ,  ani duchow nych ,  rap o r t  swój tak 
niezręcznie po d o b n o  u łoży ł,  że obawiać się 
m o ż n a ,  aby  wniosek cały  nie upadł.

Z  d n i a  1 7 .  K w i e t n i a .
E m a n c i p a t i o n  ( T u ł u s k i )  zawiera do ­

niesienia z Otahejti  po  dn. 1. G rudnia.  Są one 
osnow y następującej: »Około  wzmocnienia p o r ­
tu  Papeiti ciągle pracują. J u ż  ustawiono 5 
b a te ry i ,  zasłaniających wnijścia do portu. B u ­
dują teraz tw ierdzę,  2 0 0  ludzi mieścić w sobie 
mogącą. Instynk tow a nienawiść m iędzy  A n­
glikami i F rancuzam i trudno tylko się poskra­
mia. O ficerowie starają się au typa tye  swoje 
płaszczykiem wzajemnych grzeczności zasłonić
1 odwiedzają się naw et między sobą ,  ale żoł­
n ierze i majtkowie kłócą się i biją ustawicznie. 
W s z a k ż e  po d. 8. L is topada nic ważnego m e 
zaszło. D nia 12.  L is topada L. Bruał w pa­
łacu  b y łe j  K r ó l o w e j , teraźniejszym gmachu



r z ą d o w y m ,  5 0  o b c y c h  k u p c ó w  p rz y jm o w a ł .  
T e g o ż  d n ia  P ap e i t i  p o r te m  w o ln y m  o g ło ­
sz o n o .  D n ia  2 2 .  L is to p a d a  d e p u ta c y a  nacze l­
n ik ó w  w y s p  T o w a r z y s k ic h ,  n a le ż ą c y c h  do  
O t a h e j t i , w  to w a rz y s tw ie  nacz e ln ik ó w  O la lie j-  
t i j s k ic h ,  g u b e rn a to ro w i  sw e  u sz a n o w a n ie  z ło ­
ż y ła  i o k k u p a c y ą  f ran cu ską  uznała .  K ró lo w a  
P o m a r e h  p r z y b y ł a  z n o w u  d o  O ta h e j t i ,  s k ą d  się 
n a  czas p e w n y  b y ła  o d d a l i ła ;  p o w ró t  je j  żad n e j  
s e n s a c v i  n ie  uczynił .  M ieszka  u  konsu la  a n ­
gielskiego. M iasto  P ape it i  l iczy  6 3 0 0  m ie szkań ­
có w ,  m ię d z y  ty m i  8 0 0  E u r o p e jc z y k ó w .  C y -  
w i l i z a c y a  tam  dość  p o s tą p i ł a ;  w sz y sc y  k r a j o w ­
c y  n o szą  su kn ie  a |  um ie ją  c z y ta ć  i pisać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  1 2 .  K w ietn ia .

S ła w n y  p a r o w y  s ta tek  » G re a t  W e s t e r n ,« 
k t ó r y  p ie rw s z y  roz w iąz a ł  z a d a n ie ,  o  k ló re in  
w ą tp i l i  n a w e t  z n a ją c y  się d o b rz e  na  zegludze, 
b o  w p ro s t  b e z  ż a d n y c h  k u  p o łu d n io w i  z w r o ­
tó w  p rzez  O c e a n  A t la n ty c k i  p r z e p ł y w a ł ,  z o ­
s ta ł  p r z e z  to w a r z y s tw o ,  do  k tó re g o  należał, 
s p r z e d a n y m  za 3 2 , 0 0 0  funt.  st. d la w scho dn ie j  
żeg lug i p a r o w e j ,  i o d tąd  jak  p a k e b o t  o d b y w a ć  
b ę d z ie  p o d ró ż  p o m ię d z y  B ry s lo le m ,  A lexan- 
d r y ą  i Maltą. I n n y  w ie lk i  s ta tek  p a r o w y  - G r e ­
a t  B r i ta in  ,« 3 , 6 0 0  b e c z e k  m a j ą c y ,  leży  j e s z ­
c z e  w  w ązk im  d o k u  w  B ry s to l  lak  zam k n ię ty ,  
a e  te r a z  n ie  w ia d o m o  ja k im  spo so b e m  b ę d z ie  
inógł b y ć  zep c h n ię ty  na  w o d ę .  T o w a r z y s tw o  
i  d y r e k to r o w ie  p rzed s taw il i  te  t r u d n o śc i  u rz ę ­
d o w i  h a n d lo w e m u .

P iszą  z N e w  Y o r k  p o d  dn iem  1 5 .  M arca ,  
ż e  n o w a  ta ry fa  p rze z  G e n e ra ła  M ac  C a y  Izb ie  
r e p r e z e n ta n tó w  p rz e d s ta w io n a ,  w z b u d z a  tam 
o g ó ln y  in te res ;  sys tem  o p ie k u ń c z y  s tanow i g łó­
w n ą  zasadę  te j  t a r y f y ,  ale u m ia rk o w a ń s z y  ja k  
w  p o p rz e d n ie j .  i z b a  r e p r e z e n ta n tó w  b e z w ą -  
tp ie n ia  ją  za tw ie rd z i .  Późn iesze  dz ien n ik i  z 
N e w  Y o r k  z  dn ia  1 8 .  M a r c a  d o n o s z ą ,  że  P r e ­
z y d e n t  T y l e r  w łaśn ie  p o d p isa ł  t r a k ta t  o  w c ie ­
len ie  rzec zv p o sp o l i te j  T e x a s  d o  S ta n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h ,  i że t r a k ta t  ten  sena tow i ma p r z e d ­

staw ić .
W ia d o m o ś c i  z K a b u l u ,  k tó r e  d o c h o d z ą  do  

d n ia  9 .  S ty c z n ia ,  d o sy ć  są in te resu jące .  M ów ią 
o n e  ja k o  o fak c ie  d o k o n a n y m  o za ję c iu  C h iw y  
p r z e z  em ira  B u c h e ry .  Z d a je  się j e d n a k ż e ,  że  
t e n  z a b ó r  nic jes t  z u p e łn y m  je sz c z e ,  a lb o w iem  
e m i r  z a le d w ie  m óg ł zos taw ić  p o ło w ę  arm ii u ży  
te j  do  p o d b ic ia  p ro w in c y i .  N a w e t  jego  mini­
s t e r ,  R u m n u d  K h a n  nie chciał p o d ją ć  się za ­
rz ą d u  C h iw y ,  u w aża ł  b o w ie m ,  że  liczba w o j ­
s k a  zo s taw io n eg o  m u  n ie  b y ła  d o s ta tec zn ą  do 
u t r z y m a n ia  p o w a g i  emira .  T e n  zaś  zas t ra szo n y

w ieśc iam i ,  że  D o s t  M o b a m e d  go tu je  się n a p a ść  
na  B u c h a r ę , po sp ie sz y ł  lam z p o ło w ą  sw e j  a r ­
mii. —  W ia d o m o ś ć  o  zw iązk u  p o l i ty c z n y m  
p o m ię d z y  Y a  r M a h o m e t e m ,  em irem  H e ra tu  
i D o s t  M o h a m e d e m  jes t  p ra w d z iw a .  Z a ­
sadą  t r a k ta tu  tego  jes t zw iązek  m ałżeńsk i p o ­
m ię d z y  ich rodz inam i.  P o tw ie rd z a  się także, że  
D o s t  M o h a m e d  i jego  sy n  A k b a r  H a n  b a r d z o  
są zaw ik lan i  w  in t ryg i  z su ł tanem  M ah o m e te m  
w  L a h o rz e  i P e e r  M ah o m e tem  w P e sz a w e r .  —  
Z d a je  się j e d n a k ż e ,  że  s tan  K a b u lu  nie po zw a ła  
im na te ra z  m y ś le ć  n a w e t  o  n ap ad z ie  n a  p a ń ­
s tw o  S ikó w . W  L a h o r z e  zaś  p a n u je  ciągle 
n a jw ię k s z a  anarch ia .  W  ielu  n a cze ln ik ó w  gór, 
k tó r z y  p r z y b y l i  k ie d y ś  do  s to licy , p o  z a b ra n iu  
s k a r b ó w  p a ń s tw a ,  cofnę l i  się w  sw o je  n ie z d o ­
b y te  g ó ry  i o c z e k u ją  c h w i l i , w  k tó re j  p a ń s tw o  
R u u d sz id  S inga  ro z p a d n ie  się na części ,  a b y  się 
ogłosić  n iepod leg łem i i n ieza leźnem i o d  t r o n u  
L a h o r y .  U ż y w a ją  oni z a b ra n y c h  sk a r b ó w  na  
z y sk an ie  s t ro n n ik ó w  i p o w ię k sz e n ie  l iczby  
sw o ich  ż o łn ie rzy .  Z  tego w y n ik a ,  że  w  ty m  
k ra ju  nie d ług o  w y b u c h n ą  n o w e  zam ieszk i ,  ale 
w n ich  los jeg o  się rozs trzy gn ie .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  1 0 .  K w ie tn ia .

G e n e ra l  R o n c a ł i ,  k tó r e g o  dz ienn ik i f r a n c u z - 
k ie  i angie lskie  za b a rb a r z y ń c a  o k rz y c z a ły ,  z d e ­
c y d o w a ł  się ju ż  w  A likanc ie  z  n a jw ię k szą  o d ­
r a z ą ,  sc h w y ta n y m  z ło c z y ń c o m  taką  w y m ie r z y ć  
k a r ę ,  k tó r a b y  w  k a ż d y m  in n y m  eu ro p e jsk ie m  
p ań s tw ie  w  p o d o b n y m  p rz y p a d k u  w y m ie rz o n ą  
b y ła .  P o  ro z s trze la n iu  B o n e g o  i k i lk u  jego to ­
w a r z y s z y ,  o ś w ia d c z y ł  R o n c a ł i ,  iz w ięce j  k rw i  
ro z le w a ć  nie b ę d z ie ,  i że  K ró lo w a  d a ru je  ż y ­
cie 2 0 0  w  w ięz ien iach  z n a jd u ją c y m  się b u n to ­
w n ik o m . K ie d y  n a s tę p n ie  w k ro c z y ł  d o  K a r -  
t a g e n y , p ro s z ą c y m  go o ła sk ę  o św ia d c z y ł  te  
s ło w a :  - P r z y c h o d z ę  j a k o  G e n e r a ł  k a p i ta n  i k a ­
żę rozs trze lać  w in o w a jc ó w  co w  m o je  dos taną  
się r ę c e ,  ale n ie  p r z y c h o d z ę  j a k o  a g en t  p o l i ­
c y j n y  b y  o n y c h  w y s z u k iw a ć  « W  sk u tek  tego 
o św iad cz en ia  zn ik ła  w ięk sza  część  w in n y c h  za 
s ta ran iem  k o n su la  f ran cu zk ieg o  i ang ie lsk iego , 
a w ie lu  z n ich  k ry ło  się p o  ró ż n y c h  d o m a c h ;  
w ła d z e  je d n a k ż e  ż a d n y c h  p o sz u k iw a ń  w  ty m  
w zg lędz ie  n ie  p rze d s ięw z ię ły .  P o d c z a s  k ie d y  
p ra s sa  tu te jsza  rz ą d o w i  d o ra d z a ł a ,  ż e b y  z  p o ­
w stańcam i z K a r ta g e n y  s u r o w o  p o s tąp i ł ,  P o se ł  
angielski z  energ ią  rząd ow i o św ia d c z y ł ,  że  p o ­
n ie w a ż  H iszpan ia  d o  rz ę d u  p a ń s tw  k o n s t y tu c y j ­
n y c h  n a leż y  , w  k tó r y c h  n ie  m a zw y c z a ju ,  ż e b y  
p rz e s tę p c ó w  p o l i ty c z n y c h  ga rd łem  k a r a n o ,  A n ­
glia s tosunk i p r z y j a z n e  z H iszpan ią  zerw ie ,  g d y ­
b y  m iu is te ry u m  k tó re g o k o lw ie k  p o w s ta ń c a  na
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śmierć skazać miało. A fak rząd uic nie p rzed ­
sięwziął i postępowanie Generała Roncali po ­
chwalił. —

Z d n i a  1 1 .  K w i e t n i a .
Rząd  uczynił n o w y  krok  do uzupełnienia 

swego systemu. G  a c e t a dzisiejsza ogłasza 
dekre t  królewski stosownie do którego p raw a 
dotychczasowe tyczące się wolności d ruku  sto­
sownie do powszechnie uczutej po trzeby  zmie­
n ione zostały. T ak  tedy nadużyciom wszel­
kim tamę położono.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 5. Kwietnia.

Powszechny  dzień ż a ło b y , w skutek śmierci 
k ró la  Karola XIV. J a n a , naznaczony został de­
kretem królewskim na d. 8. Maja. D ekret ten 
naznacza oprócz tego texfa z biblii do kazań, 
w dniu tym mówić się mających.

—  Z G othenburga  donoszą,  że Jego  Król. 
M ość ma zamiar w  miesiącu M a j u  znajdować 
się p rzy  o tw arc iu  nowego kanału Trollhaelta i 
przyte 'm zwiedzić to miasto

R ząd  rozkazał,  ażeby 6 0 0  exemplarzy roz­
p ra w y  majora Ekenstam o nadużyciu  trunków  
m ocnych ,  rozdano  jako  n adg rody  w ychow ań-  
com se m in a ry ó w , ze szkół w ychodzącym.

—  W y s z ło  tu kilka biograficznych szkiców 
zmarłego króla Karola Jana .

Zarząd gminy Chrystyan ii  postanow ił kom - 
missyę dla naradzenia się ,  w jaki sposób mia­
sto C hrystyan ia  może okazać swą wdzięczność 
zm arłem u królowi za dobrodzie jstw a od niego 
uzyskane .  N a skutek projektu  tej kommissyi 
pos tanow iono ,  że zarząd stanie na czele składki, 
która posłuży do ustanowienia zakładu d o b r o ­
czynnego ku pamiątce króla K a r o l a  J a n a .  
C z łonkow ie  natychmiast zapisali się za przeszło 
1 2 0 0  sps. D alszy  projekt na tern za leży ,  że 
w  każdą rocznicę urodzin  zmarłego udzielaue 
b y ć  mają zapomogi ubogim Chrystyanii ,  k tórzy  
n ie  zostają pod opieką ogólnego towarzystwa 
opieki nad ubogiemi.

N i e m c y .
W i e s b a d e n ,  dnin 9. Kwietnia.

Dziś p rzyby ł tu J .  C. W .  W .  Xiążę N astępca 
tronu  Rossyjskiego w towarzystw ie dostojnej 
małżonki. J .  C. W .  p rzy b y ł  tu  o godz. I2 s te j  
w  południe  z Darmstadtu dla odwiedzenia d w o ­
ru  Xiqżęcego. N ieco pierwe'j p rzyby ł  i W i e l ­
ki Xiążę Heski z małżonką i Xiqze Alexander 
Hftski. P o  obiedzie o godz. 4e j  J .  C .  W .  W .  
Niązę Cesarzewicz udał się z tąd do Biebcrich, 
nby z tamtqd na parostatku » K r ó l «  popłynąć 
do  Rotterdam u i Hag.

W ł o c h y .
Z P a l e r m o ,  dnia 1. Kwielnia.

Z daje  się, ża rząd nasz będzie miał now e 
zatargi z pow odu  handlowych traktatów. M a ­
ry n a rk a  neapołitańska od  pewnego czasu p o ­
woli wznosić się zaczynała w skutek porównania 
jej p raw  z praw am i,  które k iedyś m arynarkom  
francuskiej i angielskiej udzielono, dawnie'j b o ­
wiem llaga krajow a opłacała o 1 0  procent w ię­
cej od przyw iezionych p ro d u k tó w ,  jak ow e 
flagi cudzoziemskie. Ale od lat kilku rząd nea- 
politański postanowił, żeby bandera  krajow a opła­
cała za produkta  przywiezione z morza bałtyc­
kiego 20 ,  z Am eryki 30 ,  a z Azyi 6 0  procent 
niżej cła , przez to zmniejszyło się p rzem ycar-  
s t w o , żegluga się powiększyła i skarb coraz 
więcej zysk iw ał,  ty lko  obce m arynark i na tein 
straciły. —  Dla tego Anglia obiecuje rozmaite 
handlowe korzyści,  starając się now e ułatwienia 
uzyskać dla sw ych  w yrobów  i bandery ,  a F ra n -  
cya opierając się na traktacie z 1 8 1 6  r . ,  żąda 
zniesienia cła w yjątkow ego na korzyść flagi n a ­
rodowej.  Zdaje s ię ,  że rząd neapolitański nie 
zezwoli na te zmiany, k tó reby  zniszczyły h an ­
del i m arynarkę  kraju.

D nia  18.  Marca przedstawiono w M ed y o lan ie  
na cesarskim teatrze d e l  la  S c a l a  now ą operę  
m elodramatyczną pod  ty tu łem : » G o r n e I i o
B e n t i v a g l i o .  M uzykę  do niej napisał Pau 
Mirecki. K oinpozycya jego odznacza się wielką 
prostotą, która Kie zgadzając się z obecnym  sty­
lem m uzyki teatralnej, była pow odem , iż u tw ór  
naszego ziomka nie zupełnie się podobał.

Multany i Wołoszczyzna.
Z B u c h a r e s t u ,  dn. 13. Marca.

W y r o k  na wichrzycieli brailskich, wstrzy­
m any  dotąd z pow odu  różnych zajść zapadł n a ­
reszcie. O so b y ,  które w  niespokojnościach 
tych udział m iały, między którem i znajduje się 
także Bojar i dobrze mający się ekonom Vistier 
D esc h u ,  wskazane zostały na 5 do 15 lat k a ry  
w  kopalniach soli. Książę wszakże dotąd w y ­
roku  tego nie potw ierdził ,  i zdaje się, ze co 
do ostatniej osoby  idąc za popędem serca  
sw ego, będzie chciał udzielić ułaskawienie, tein 
bardziej że tu  idzie o osobę ,  która wielkie p o ­
łożyła zasługi około przemysłu krajowego, j k tó ­
r a ,  jakkolw iek zaw ieruchy owe bynajm niej jej 
tajne'ini nie b y ły ,  wszakże nie zupełnie jawnie 
udział w  nich m ia ła , tak izby stosownie do zda­
nia ogółu miała zasłużyć na karę  6tojqcą w ró­
wni z karą śmierci, a to tein m niej,  i i  zamachy 
b rańsk ie ,  Bogu dzięk i,  bynajmniej urzeczywi- 
stnionemi nie były.
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G  r  e c  y  a 
Z A t e n ,  dnia 6. Kwietnia.

K ousty lucya  ostatecznie dokończoną została. 
K ró l  ją podpisał i zaprzysiągł.  U roczysty  ten 
ak t odbył się d. 30 .  Marca jak najpomyślniej. 
Sala była przepełnioną. G re c y  ze wszystkich 
p row incy i państwa zjechali s ię ,  b y  być  św ia d ­
kami ceremonii le j ,  dam y szczególniej licznie 
się zebra ły  na galeryi dla nich z umysłu p rzy ­
rządzonej.  Na trybunach  dyplom atycznych 
w idać by ło  posłów austryackiego, angielskiego, 
pruskiego, tureckiego, francuzkiego i baw arsk ie­
go,  jako też am bassadorów szwedzkiego, b e l­
gijskiego, niderlandskiego i hiszpańskiego wraz 
z ich sekretarzami i innemi osobami. Pół go­
dziny przed przybyc iem  Króla ukazał się p r e ­
zy d e n t  ra d y  m inistrów, Vice admirał Kanaris, 
i w ręczy ł w imieniu Króla czcigodnemu 107Ie-  
tuiemu starcowi P anouzo  N otaras ,  P rezyden to ­
wi zgromadzenia na rodow ego ,  oznaki wielkie­
go krzyża o rderu  Zbawiciela, ozdobiw szy  go
szeroką wstęgą.

Najjaśniejsze Państw o p rzyby li  o godzinie 
3ej z p o łudn ia  w całej okazałości, i p rzy jm o­
w ani byli wśród huku  armat i w iększych jesz­
cze okrzyków  ludu i wojska przez dcpu tacyę  
zgromadzenia narodow ego.

N a  tw arzy  K ró la ,  zayvsze pogodnej,  malo­
wało  się coś poważnego. K ró low a  zdawała się 
podzielać uczucia małżonka swego, a w yraz  
tw arzy  jej rów nież  był pow ażny. W  czasie 
samego zaprzysiężenia k o n s ty tu c j i  by ła  ona na­
de r  wzruszoną. Sto i jeden wystrza łów  z w ia ­
stowało mieszkańcom stolicy ukończenie ważne­
go ak tu ,  po  którym Król kilku słow y ogłosił 
zgromadzenie narodow e za rozwiązane. W i e ­
czorem m ury  Akropolis  i miasto samo dość rzę ­
sisto oświecone by ło .  M u z y k a  garnizonowa 
brzmiała przy  pałacu.

Ażeby dzień ten zrobić pamiętnym dla w o j­
sk a ,  wyszedł obszerny  rozkaz d z ienny ,  któ­
r y  zawiera wiele awansów i o rderów  udzielo­
nych  różnym  w ojskowym . Między innymi 16  
Pu łkow ników  m ianow anych zostało Generalami- 
majorami, między tymi znajdują się Kalergis, 
M akrijannis ,  N ota  Boozaris i t. d. Kalergis 
m ianow any  został zarazem adjutautein Króla.

Przypisek. Ministeryum dotąd nie u tw orzo ­
n e  ; ciągle jeszcze zachodzą w tym względzie 
trudności.  Z  pewnego źródła mogę zapewnić, 
iż nominacye stosownie do ostatniego postano­
wienia takie b ę d ą : ministrem finansów i sp raw  
zew nętrznych  będzie M a u ro k o rd a to s ;  kultu  
i oświecenia T rikoup is ;  w o jn y  A ndreas  Lon- 
dos;  spraw  w ew nętrznych  Kolettis; marynarki

K anaris ;  sprawiedliwości nie w iadom o, ale za­
p ew ne albo Somakis albo Anast. Londos  ( P a ­
tras. ).

Z party i nappistyczuej jest ty lko sam K aua- 
ris, mąż za mało mający w p ły w u ,  iżby party i 
swojej jakąś korzyść mógł p rzyn ieść ,  dla tego 
p ar tya  ta bynajmniej nie jest zadowolnioną. K o­
lettis w praw dzie  co do osoby  swojej wiele z n a ­
czy ,  ale w radzie ministrów ma ty lko  jeden 
g ło s ,  i jego jedynym  stronnikiem b y łb y  Sama- 
kis albo Londos z P a t r a s , g d y b y  jeden z nich 
dostał ministerstwo sprawiedliwości. M auroko r­
datos tymczasem ze szwagrem sw ym  T rikoup is  
i ministrem w o jn y  L o n d o s ,  stanowią nierozłą­
czną jedność,  k tóraby  miała w  radzie ministrów 
trzy  a więc połow ę głosów, chociażby M a u ro ­
kordatos nie o trzymał krzesła prezesowskiego, 
przez co p rzy  równości g ło sów , o n b y  głos miał 
d ec y d u ją cy ,  a zaledwie w ierzyć m ożna ,  żeby  
Kolettis miał się połączyć z Nappistami, b y  
u trzym ać szalę M aurokordatow i.

T u n i s .

Z T u n i s ,  d n i a 2 0 .  M a r c a .— Komisarz p o r ­
ty  Kamei D zcm nas z obydw om a posłami Beja 
p rzy b y ł  do naszego miasta. Kamei ma skłonić 
Beja do  zgody z rządem Sardyńskim.

P rzed  kilkoma miesiącami jakiś maltańczyk 
zabił tu  drugiego m altańczyka i tłómacza k o n ­
sulatu angielskiego. K onsul angielski,  Sir T o ­
masz B e n d ,  zamiast jako  poddanego angielskie­
go w ysłać  do M alty ,  oddał owego M altańczy­
ka sądom Beja. C hociaż  Bej w edle traktatów  
ma p raw o  karania cudzoziem ców , jednakże to 
dotąd  w ykonyw aue in  nie było . C ałe  ciało d y ­
p lom atyczne protestowało  przeciw temu postęp­
kowi konsula angielskiego, albowiem uznanie 
ju ry sdykcy i  Beja nad cudzoziemcami m ogłoby  
mieć w  przyszłości najgorsze skutki. —  Ale k o n ­
sul angielski,  opierając się na sw ych  instruk- 
cy a c h ,  obstawał p rzy  sw ojem , pomimo osob i­
stych odwiedzin generalnego konsula francuz- 
k iego, P. Lobau. J e d u ak ż e  poruszenie pom ię­
d zy  E urope jczykam i a szczególniej pom iędzy  
5  do 6 ,0 0 0  Maltańczykami tak by ło  wielkie, 
że Bej kazał zawiesić ogłoszenie w y r o k u , s p r a ­
wę tę przejrzeć na n o w o ,  i zapew ne w ypadn ie  
n o w y  w y ro k  albo zupełnie uw aln ia jący ,  albo 
też ogłaszający niekoinpetencyę sądu. —  C z te ­
r y  sardyńskie wojenne ok rę ty  pokazały się o k o ­
ło  Biserta ,  zapew ne dla przejrzeuia brzegów.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D z ie n n ik  urzędow y  Król. 

R egencyi w Poznaniu  z d. 2 3 .  Kwietnia obej-



iDuje między innemi ogłoszenie Regencyi Król. 
względem pow tórnego  zaciągania takjch ludzi, 
k tó rzy  dla czasowej niezdatności byli  od  w o j­
ska puszczeni;  względem czasu w stępowania 
jednorocznych  ochotników do brygad  arty leryi;  
o  ta rgach; —  o zamknięciu trak tu  do K o rn ik a ; 
—  doniesienia o now osied linach: N a te rry -
torjum  Białokoszskiem p tu  Międzychodzkicgo 
stanął now y folwark pod  nazwą »Kobyliniec.« 
N a  te rry torjum  Pszczewskiem pow iatu  Między­
rzeckiego stanął u o w y  fo lw ark ,  k tó ry  o t r z y ­
mał miano »Sophienhof.« N a  te rry torjum  wsi 
G ó rk a  duchowna ptu Kościańskiego stanął no ­
w y  folw ark pod  nazwą »L udw ipo le ; « w  do ­
d a tk u  O d p raw ę  S e j m o w ą  dla S t a n ó w  W .  
X ięs lw a Poznańskiego na szósty Sejm prowin- 
cya luy  zebranych.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek k rew n y ch  i resp. ku ra to rów  sw ych 

następnie wym ienione osoby , jako t o :
1) F ranciszka i W ik to ry a  rodzeństw o M o ­

dzelewscy, o raz  mąż pierwszy z nazwiska Bru- 
szewicz, k tó rzy  się p rzed  laty około  40 z M a­
nieczki pod  Szremem do  Polski udać mieli, i 
od  czasu tego zaginęli;

2 )  Ja n  K łup iec ,  m łynarczyk  z Nacławia p o d  
Kościanem , k tó ry  prz*ed la ty  oko ło  15 na w ę­
dró w k ę  do Polski poszed ł,  rok  później w  W a r ­
cie bawić się miał,  następnie zaś zniknął;

3 )  Abraham Bogumił K arger ,  także Kaerger 
zw any, piwowar, z Z d u n , k tó ry  się p rzed  ro ­
kiem 1815. do  D u b n a  w  Rossy i udać miał i o d  
czasu tego zaginął;

4 )  A ndrzej S t re c k ,  kom orn ik ,  Anna M arya  
z  dom u  Z erb e ,  m ałżonka tegoż, i Bogusław 
S t re c k ,  syn  tychże z C ichogóry  p o d  G ro d z i­
skiem, k tó rzy  od  lat przeszło 31) się z rodziny  
swej do Polski udali ,  i od  czasu tego zaginęli;

5) W a le n ty ,  Mikołaj i W o jc ie c h ,  bracia 
D zym ańscy  z O b o r n i k a , z k tó ry ch  p ierw szy  
p rzed  laty oko ło  30, drugi p rzed  la ty  17, trzeci 
p rzed  laty 20,  do  Polski poszed ł,  i k tó rzy  od  
czasu tego zag inę li ;

6 )  J a n  Bogumił K arger  p iw o w ar ,  z Zdun, 
k tó ry  się w  ro k u  około  1782. z ro d z in y  swej 
do  K ułbosow a w G alicy i  udać miał, i od  czasu 
tego zniknął;

7) Ł ukasz ,  A dam  * F ranciszek , bracia Zyg- 
m anow scy  z Koźmina, z k tó rych  się p ie rw szy  
w ro k u  około  1812. jako p iw ow ar do  W arsza­
w y  udał,  drugi w  roku  o k o ło  1824. jako  sto 
l a r z , a trzeci w ro k u  około  1827. jako  p iw o­
w ar  do Polski poszed ł,  i k tórzy  od  czasu tego 
zaginęli; n f  1

8) J ó z e f  Grzegorz U nersk i z Poznania,  k tó ­
r y  się w  roku  1825 do K ra k o w a ,  zlamtąd zas 
w r o k u  1829. do  Królestwa Polskiego u d a ł ,  i 
od czasu tego zniknął;

9) Szczepan B ukow ski, który w  roku 1830- 
jako pomagier w  Murowanej Goślinie słu ży ł, 
w  miesiącu Maja tegoż roku się za£ ztamtąd 
oddalił i od czasu tego zaginął:

19) D yon izy  Spławski z O b o rn ik a ,  k tó ry

p rzed  la ty  oko ło  20  p o d o b n o  na w ędrów kę 
poszed ł,  następnie zaś zniknął;

11) Marcin Niemczewski z M osiny ,  k tó ry  
p rzed la ty  18. ztamtąd do Polski poszed ł,  p rzed  
la ty  16. jeszcze raz w iadom ość o sobie da ł ,  od 
czasu tego zaś zaginął;

12)  F ry d e ry k  W ilhelm  M eyer,  p iekarczyk z 
R a w icz a ,  k tó ry  w  r. 1809. na w ędrów kę p o ­
szed ł ,  w  r. 1810. w  Saxouii baw ić się miał,  o d  
czasu tego zaś z n ik n ą ł ;

13) J a n  W a c h e c k i ,  kom ornik  z W o jn o w ic y ,  
k tó ry  w r. 1830. lub 1831 z B u k u ,  gdzie w teu 
czas s łuży ł,  do  Polski przeszedł a następnie 
zaginął;

14) Felix W ie ru sze w sk i ,  ś lusarczyk z K o r ­
n ika ,  k tó ry  w  roku  1822. na w ę d r ó w k ę  poszedł, 
i od  czasu tego zniknął ;

15) K rysz to f  Peter,  właściciel z Glinau, k tó ­
ry  się w r. 1812. ztamtąd z transportem  fu r ,  dla 
armii francuskiej do  Rossy i maszierującej do  
staw ionym , oddalił i następnie zaginął;

16) F ry d e ry k  W ilhelm  Bachm ann, m łynar­
czyk  z R o s t a r z e w a ,  syn zmarłego tamże b u r ­
mistrza Bachmann, k tó ry  przed la ty  24 do k raju  
cudzego p o szed ł ,  i otł czasu tego zniknął;

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, k tó ry  przed 
la ty  15 jako  krawiec do  W a rsz a w y  się udać 
mial i od  czasu tego zag iną ł;

18) Rozalia  B odzew icz z K ro b i ,  k tó ra  się 
ztam tąd  p rzed  la ty  o k o ło  15 oddaliła i do  P o ­
znania udała ,  gdzie się po d o b n o  3 lub  4 lata 
b a w i ł a , i potem zniknęła ;

19) W o jc ie c h  G asny  z wsi S zarza ,  pow iatu  
Międzyrzeckiego, k tó ry  w  ro k u  181)2. lub  1803. 
p o d o b n o  do  w ojska Pruskiego w zię tym  został 
i od  czasu tego zag in ą ł ;

20) Pe te r  L e d w o ro w sk i  z B o rk a ,  k tó ry  w  r. 
1808. lub 1809. do  wojska Polskiego wziętym 
b y ć  miał,  i od  czasu tego zniknął;

21)  K ry s ty an  K ruschel z  Nowego Silnia, k tó ­
ry  miejsce zamieszkania swe p rzed  laty  p rze ­
szło 30. opuścił i potem  zag iną ł;

22)  V\ ojciech P iotrowski z O s ieka ,  k tóry 
p o d o b n o  na os ta tku  w  I łowcu, pow iatu  Szrem- 
skiego służył i w  r. 1807. do  wojska Polskiego 
wziętym zos ta ł ,  od  czasu tego zaś zniknął

23) Ja n  W ie rzc h o lsk i ,  szew c ,  z W rz eśn i ,  
k tó r y  się w r. 1826 z C zern ie jew a miejsca za­
mieszkania swego oddalił ,  i od  czasu tego za ­
g i ą ł ;  , , 
iako też sukcessorowie n iezna jom i, k to rz y b y  
przez n ieprzy tom nych pow yższych  pozostaw ie­
ni b y ć  mogli, w z y w a ją  się, aby  się najpóźniej 
w  terminie

d n i a  5. S i e r p n i a  1 8 4 4 .  
zrana o godzinie lOtej przed IJr C a s s i u s ,  Re-
fereudaryuszem  S ądu  Nadziemiaóskiego, w  miej­
scu publicznych posiedzeń sądow ych  w y zn a ­
czonym , osobiście lub piśmiennie zgłosili,  o 
życ iu  i pobyc ie  sw ym  w iadom ość dali,  a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzen ia ,  w r a ­
zie bowiem przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zm arłych uznani, * sukcessorow ie  nieznajomi 
tychże  z pretensyami spadkow em i sweuii w y łą ­
czeni zostaną.

P oznań ,  dnia 9. W rz e śn ia  1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e r a i a ń s k i .  W y d z ia łu  I.
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JVasiona warzyw (ogrodowizn), 
kwiatów i
ekonomicznych traw na paszę,

ostatnie w czystych gatunkach i ze znajomością 
rzeczy na trwałe trawniki, na pastwisko i kra- 
jan.j (rzniętą) paszę dla rogacizny, na pastwisko 
dla koni, na pastwisko dla owiec pomięszane, 
poleca stosownie do wykazu nasion do gazety 
tej INr. 95. we w t o r e k  dnia 23. Kwietnia r. b. 
przyłączonego.

Fryderyk Gustaw
W ro c ła w ,  ulica Scluniedebriicke Nr. 12.

O  15 W l t s i Z C Z E M  I K.
Znaczna ilość nasienia świeżego czerwone'j 

koniczyny, także 13. ]uż użytych baranów z naj­
lepszego gatunku są do przedaźy
________w Dominium B u s o c i n  pod Dolskiem.

U ogrodowego Kadzcy Sprawiedliwości IV1 i t- 
t c i s t  a d  t Nr. 6. plac Wilhelmowski, dostać 
można i w tym roku szczególnie pięknych już 
trybowanych Georginów najnowszego gatunku 
pod numerami i w rumlu za cenę mierną.

Poznań, dnia 24. Kwietnia 1844. *_________
N a u k a  t a ń c ó w.

Donosząc uniżenie o mojem tu p r z y b y c i u  
oświadczam, iż zraua od godziny 9—12. zastać 
mnie można w mojem pomieszkaniu w H o t e l  
d e  B a v i e r e .

Poznań, dnia 24. Kwietnia 1844.
C. S e n g e r ,  Król, solotańcerz z Berlina. 

C ^ J ^ N o w y  f o r t e p i a n  s k  r z y d l o w y , - = ^  
którego ton od pierwszego do ostatniego jasny 
i przyjemny z patentowanym przytłumkiem 
S t r e i c h e r a ,  arcy-wytwornej i pięknej robo­
t y ,  stoi na przedaż i każdemu muzykowi do 
obejrzeuia.

Oświadczam chęć kupienia mających, iż sam 
będąc fabrykantem stanowię najumiarkowariszą 
cenę i za trwałość instrumentu ręczę.

K a r ó l  E c k e ,  budowca instrumentów,
Nr. 1. ulicy Wilhelmoskiej.______

V\ mjście 2 j  sgr. od osoby, l2  biletów przy 
kasie za 15 sgr., i widzieć można St. P e t e r s ­
b u r g  tylko jeszcze 14. dni od godziny 9. ran­
nej aż do zmierzchu w R o t u n d z i e  na placu 
Kamlaryjnym.

S k ł a d  k o m m i s s o w y.
Skład kommissowy arcy-pięknych

esseiicyj imuczowycli*
Chociaż podziśdzieri bardzo wiele fabrykują 

essencyj punczowych, to wszelako essencje 
poniżej wyrażone, za szczególnej godne zalety 
uważać należy, albowiem pod względem czy­
stości i dobrego smaku, jakoteż pod względem 
mienia się po ich użyciu, nielatwoby im można 
zabrać pierwszeństwo. Próba każdego potrafi 
o prawdzie tych wyrazów p rzek o n ać , a to 
czyni zbyteczuemi wszelkie przechwałki. 
A rcyw yborny  syrop ananasowy na puncz bez 

innych owoców lub kwasówbutclkapol^-Tal. 
Najprzedniejsza essencja punczowa z rumu 

z ananasami i cytrynami butelka po I-i Tal. 
Najprzedniejsza essencja punczowa z rumu 

z  cytrynami, butelka po 1 Tal.

Najprzedniejsza essencja punczowa z araku, b u ­
telka po 25 sgr.

W szystkie te gatunki można także w pół- 
butelkach dostać.

C. F. B i n d e r  w rynku Nr. 82.
gCg? Wielki transport nieprzemarzłych Mes- 

seńskich owoców otrzymałem, jako to: 
najlep. soczyste a p e t c y n y  p o  M s y r . ,  

sto sztuk za 3 Tal. ; najpiękniejsze soczyste 
c y t r y n y  p o  $  f e n . ,  sto sztuk za 2 Tal. 
5 sgr.;.
świeże o p i e k a n e  S t r a l z u n d s k i e  ś l e d z i e :  
najlepszy L im  b u r s k i  s e r  ś m i e t a n k o w y  
sztuka po 4 i  sgr., i świeże zielone pomarańcze 
poleca

y j  J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1,

Uurs giełdy Berlińskiej.

D nia 22. Kwietnia 1844.
S to ­
pa

prC.

N a j i r .  kuran t
papie­
rami.

go to ­
wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - aug. obligi z r. 1830. 
Obligi prem iów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi miasta i i e r l i u a .............

» - G dańska w T . .
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Pozuańsk.
m » dito
» » P russ. W schód .
• » Pom orsk ie . . .
• » M arch. Elek.i N.

» Szląskie . . . .
F rydrychsdory  .........................
June m onety złote po 5 tal. .
D is c o u to ......................................

A U r J e
D rogi żel. U erl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. H erl.-Poczdnms. 
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej . . 
O bligi upierw. Mugd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-Anhaltskiój . 
Obligi upierw. Berl.-Anliallskie 
D rogi żel. Dysscl. Elberfetd. 
O bligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .

■■ od rządu garantow ane. 
D rog i żel. Berliusko-Frankfort. 
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 
D rog i żel. G ńruo-Szląskiej . .

dito Lit. B . .
» * Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
« » M agdeb.-Halberst.

D r. żel. W roel.-Szw idn.-Freib.

Cenr t a r gowe
w mieście

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  sze fe l .
Z y ta  . d t .........................
J ę c z m ie n ia  d t ......................
O w s a  . d t .........................
T a ta r k i  d t  . . . .
G ro c h u  . d t .........................
Z ie m ia k ó w  d t. . . . .
S ia n a  c e tn a r  . . . .
S l o m v k o p a .........................
M a s ła  g a rn ie c  . . ,  •

3’i 101 100 i
4 — —

— 88* —
3 a 1004 —
3V, — 1004

48 —
3’. 1004 1004
4 — 104*
3', 90* 99{
■Ą 102* 102*
3*i 1014 1004
31, 1014 101
3‘, — 100

— w , 13*
— 124 I H
— 3 4

5 _ 164
4 — IO.34

— — 194*
4 — 103|

— 161 —
4 — 1034
5 — 93
4 9 9 | —
5 — 89
4 99J —
34 984 —
5 1524 —
4 1044 103J
4 125f _

— 117 _
— 130* —
4 1194 1184
4 1264 —
Dnia 22. Kwietnia- 

1844. r.
od I do

T al. sgr. f e n . | T  al. sgr. fen

1 22 (i 1 23 6
1 4 — 1 5 6

— 25 — — 26 —
— 17 6 — 18 6

1 5 — 1 5 6
— 29 — 1 _ —-
_ 10 — — 10 6
— 25 6 _ 26 —
5 7 6 5 15 —
1 17 6 1 18 6


